
Czwartek Dnia 9 (21) stycznia I88b r

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY.
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warfzawflaęgo codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 

wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do J-ej w południe.
Wschód księżyca o godzinie 6 minut 31 w. 
Zachód „ , 8 r 19 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 5. 
Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 0° R.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 0.
Zachód , 4 „ 23.

Długość dnia godzin 8 minut 23. 
Przybyło „ „ 0 , 45.
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CENA OGŁOSZEŃ.
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop,, każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze- 
niaw numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kurjera przyj­
muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendle;-' ulfca Sena 
torska nr 18._______ _

Poniedziałek: Nawr. św. Pawia. 
Wtorek: Polikarpa B. M. 
£roda: Jana Chryzostoma B. W. 
Czwartek: Flawiana i Leonarda M.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

lledakcja. administracja i drukarnia na placu ^Teatralnym nr O.—'Telefonu nr £26.
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wybaczcie, że ją z innego punktu traktować będę, 
niż nowożytni nasi apostołowie.

Nie będę upominać się dla kobiety o równoupra­
wnienie jej w duchu i wykształceniu z mężczyzną, 
bo z tem ona sobie sama poradzi w miarę swoich 
zdolności umysłowych, pragnień i potrzeb moralnych. 
Nie potrzeba upominać się u społeczeństwa o to, co 
leży w mocy jednostki, ale wołać będę, głosem wiel­
kim: chleba dla niej, chleba, chleba!

Na tem polu dajcie nam równouprawnienie, a- 
byśmy przeciwko wrodzonym upodobaniom nie prze­
pędzały życia z igłą w ręku, gdy dusza wyrywa sio 
do innego zajęcia, lub abyśmy nie oddawały się pe­
dagogicznemu zawodowi bez zmysłu pedagogiczne­
go, bez iskry zapału i miłości dla zawodu obranego 
z konieczności. Wszak i w?y wybieracie sobie takie 
zajęcia, które najodpowiedniejsze są w’aszemu uzdol­
nieniu i wykształceniu! Czemu zamknięte dla nas 
wszelkie instytucje z racji nibyto naszej nieudolno­
ści, otwierają się przecież przed mężczyzną, którego 
niekiedy całą zasługą silna protekcja i wąsy?

Nieraz zdarzyło mi się słyszeć odpowiedź męż­
czyzn, że im i tak trudno wyżywić rodzinę, cóżby 
się zatem stało, gdyby cały zastęp kobiet stanął z 
nimi do konkurencji? Prawda, mają pewną słu­
szność za sobą, ale w takim razie wszystkie kobiety 
powiunyby iść za mąż, aby mogły w pracy tego mę­
ża znaleźć zaspokojenie wszystkich swych potrzeb. 
Gdy jednak tak nie jest, gdy dziś może połowa ko­
biet zostaje pannami, jakiem prawem społeczeństwo 
ciska je na ofiarę strasznemu Molochowi nędzy i od­
mawia im przywilejów należnych reszcie ludzi?

Ludzie postępowi domagają się dla nas swobody 
w postępowaniu, tolerowania emancypacyjnych za­
chcianek, słowem chcą nas otoczyć takim samym 
zbytkiem, jakim pod inną formą otaczali mężczyźni 
wszystkich czasów, odmiennych tylko pojęć, swoje 
ideały niewieście. To tak zupełnie wygląda, jakby 
ktoś ustroił sobie głowę w wieńce i barwiste wstęgi, 
a nie troszczył się o buty.

Dajcie nam możność wywalczenia sobie niezale- 

chtę, którzy też wszyscy zwą się Terleccy i tylko 
dla rozróżnienia się pomiędzy sobą, dają sobie przy­
domki. Lud to jest bitny i urodziwy, alo jego cokol­
wiek upośledziła natura. Był on bowiem wprawdzie 
szerszy od innych, ale niewiele miał wzrostu, a do 
tego garb dosadny na plecach i brzuch okazały; łeb 
prawie ogromny z podgoloną siwą czupryną, nos długi 
jak dziób u bociana, kilka kosmatych brodawek na 
twarzy i wąsy nastroszone, jak kły u odyńca.

Młodzież dworska byłaby sobie czasem chętnie 
z mm poigrała, bo nieraz samą swą surowością w 
najmniejszych rzeczach dawał powody do śmiechu; 
włos przyczesany niegładko, jakaś tam sprzążka nie- 
dopięta według reguły przy końskim rzędziku, nie­
wczesny chichot w pańskiej obecności, już to były 
zbrodnie u niego, które karał postem i modlitwami 
a czasem nawet aresztem.

To też z nim żartu nie było, bo w dopełnianiu 
swych obowiązków był nieubłagany, tak dla drugich 
jak i dla siebie samego, i taką wielką do nich przy­
wiązywał wagę, iż mu się zdało, że na nich świat 
stoi. I kasztelan lubił go za to i mawiał nieraz przy 
gościach:

— Ten mój Mruk niewygląda nawet na Boże stwo­
rzenie. Lepiejby mu było do twarzy u pana Borow­
skiego pomiędzy dzikami i niedźwiedziami, niżeli u 
mnie na dworze. A przecieżbym niemógł się obejść 
bez niego i gdyby mi jeszcze kiedy przyszło być 
oboźnym, to musiałbym go chyba rozedrzeć na dwo­
je, aby jedną połowę tutaj zostawić a drugą wziąść 
z sobą.

Mrukowi też z tem bardzo dobrze się działo, bo i 
miał co chciał i czego tylko zapragnął, to od pana 
otrzymał, a nawet sobie opowiadano, że kiedy kasz­
telan tak srogim gniewem przeciwko jego żonie za- 

źnego stanowiska, a swoboda, nie ta szalona, bijąca 
jaskrawością w oczy, ale poważna, szlachetna, samo 
się znajdzie.

Gdy kobieta nauczy się nie wyzyskiwać cudzej 
i pracy, gdy oceni wartość swojej własnej, więcej bę- 
; dzie dbała o rozwijanie swojego umysłu i serca, niż 
; o tiurniury i grzywy, które dostarczają tak obfitego 

materjału humorystom.
Pani Konopnicka błagająco przemawiała do ko 

bioty: „Przebudź się”, a gdyby kobieta rzeczy­
wiście się przebudziła, pani K. byłaby w ogromnym 
kłopocie, bo z kobietą stałoby się to, co z pięknym 
o klasycznych kształtach posągiem, któryby n igle, 
w lekkiej tylko draperji zstąpił ze swego piedestału: 
zapragnąłby zapewne odziać się, zjeść, wypić i spo­
cząć pod dachem.

I Utrzymują, że kobieta nie podołałaby mozolnej 
pracy, którą dźwigają barki silnego mężczyzny; zgo­
da, bo warunki różnego wychowania płci obojej sto­
ją tu na przeszkodzie, ale jest jednak tyle lżejszych

’ zajęć, na które mężczyźni monopol nałożyli, a nas 
! od nich odsunął przesąd, brak zwyczaju, lub egoizm 
| silniejszych.
i Kobiety w wielu krajach bywają kasjerkami, bu- 

chalterkami, pracują w kancelarjach i telegrafach, 
a nawet trzymają poczty, tylko u nas ludzie stojący 
u steru rozmaitych instytucyj, a zatem mający 
wpływy i możność przeprowadzania swoich idei bo­
ją się, aby kobiety pod wpływem lepszego i racjo­
nalniejszego pożywienia nie zatraciły interesującej 
bladości i eterycznych kształtów, co razem wzięte, 
tworzy zastępy istot rozpłakanych, roztęsknionych 
i wiecznie skarżących się na świat i ludzi.*

Położyłam palec na ranę zaognioną, do was nale­
ży zabliźnić ją, choćby tylko wnioskami koniecznych 
reform, które nam pozwolą czekać, spodziewać się i 
mieć nadzieję, na przekór twierdzeniu, że nadzieja 
jest matką...

Jedna z wielu.

płonął, że ją już chciał odsyłać do Sanoka do sądów 
miejskich, gdzieby się była pewnie w ręce kata do­
stała, to przecież, kiedy się na jej wypędzeniu skoń­
czyło, rzucił Mrukowi woreczek tynfów i rzekł:

— Kup jej tam za to gdzie jaką chałupę, żeby z 
głodu nie umarła.

Takie to łaski miał Mruk u kasztelana. I byłby 
z tem był bardzo szczęśliwy, ale cóż? kiedy zbył żo­
ny i córki i musiał bez nich samotne prowadzić ży­
cie. Ludno tam było a czasem i wTesoło na tym dwo­
rze, a on był jak w klasztorze, sam jeden, żonaty 
wdowiec, sierota bez swego dziecka, że kiedy przy­
szedł odpocząć na swoją kwaterę, to niemiał i słowa 
do kogo przemówić.

Jużci zaopatrzył on żonę i dziecko wedle możno­
ści, pobudował im mały dworeczek w Balogrodzie, 
przy pomocy Hołubowskiego dokupił gruntów na 
ogrody i sady, często gęsto wyprawił do nich furkę 
dobrze wyładowaną, raz na miesiąc i sam tam doje­
chał, kobietom tym przeto nieźle się działo: ale je­
mu przecież ciężko było bez nich na sercu i nieraz, 
kiedy był sam w swej izbie, gorzkiemi łzami opła­
kiwał swoje nieszczęście. Czasem pięście zaciskał i 
wołał:

— Bodajby cię piorun zabił, ty psie Abrahamie! 
i żeby kruki twoje ścierwo rozniosły, żeś mnie takiej 
nabawił niedoli!

A innym razem długo myślał i sam się do siebie 
uśmiechał i mówił:

— Gdyby tak Pan Bóg, którą z tych dworskich 
panienek pobłogosławił jakiem maleństwem, toby ta 
nowa ochmistrzyni wyleciała jak z procy a jabym 
wtedy może znów wprosił moją Mruczyehe.

I śmiał się serdecznie, że aż się chichotał. 1 mówn 
sobie dalej:
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Szanowny redaktorze!
Z powodu podanej w nrze 17-ym Kurjera we 

„Wskazówkach praktycznych” drobnej wzmianki 
o katarze, niech mi wolno będzie podać praktyczną, 
bardzo, a wypróbowaną, osobiście oraz miedzy zna­
jomymi wskazówkę dla osób mających już katar i 
nie mogących go się pozbyć.

Środkiem, który zalecam, jest kwas tymolowy. 
Kupiwszy go za dziesiątkę w aptece, jesteśmy zaopa­
trzeni w lekarstwo na kilka tygodni.

Odłamuje się kawałek wielkości grubej śróciny i 
umieszcza na dnie szklanki. Na ten odłamek nalewa 
się wrzątku z samowaru pół szklanki i trzymając 
boki szklanki rękami, umieszcza się zakatarzony 
organ powonienia nad białemi wydzielającemi się 
parami, które silnie wciągamy nosem kolejno w oba 
nozdrza.

Operacja ta trwać powinna niedłuźej nad 5 minut 
i uczuwa się znaczne polepszenie, a powtórzywszy 
ją następnie jeszcze parę razy co parę godzin, zupeł­
nie zapominamy o katarze.

Jeżeli katar jest zadawniony, kuracja trwać musi 
parę lub kilka dni, a naparzanie należy powtarać 
trzy razy dziennie.

Nadmienić wypada, iż kwas tymolowy jest środ­
kiem nieszkodliwym i w każdej aptece sprzedaje się 
bez recepty. J. K.

WIADOMOŚCI^ BIEŻĄCE.
= Ministerjum komunikacyj zatwierdziło ustawę 

kasy emerytalnej dla służby kolei dąbrowskiej, wy­
pracowaną przez zarząd tejże kolei.

= Z powodu nastania odwilży, kompania ase­
nizacyjna otrzymała polecenie zająć się natychmia­
stową wywózką topniejącego śniegu i błota, przede- 
wszystkiem z ulic pryncypalnych. W razie opiesza­
łości kompanji, policja zajmie się wywózką na koszt 
rzeczonego przedsiębiorstwa.

= W dniu wczorajszym na posiedzeniu profeso­
rów wydziału lekarskiego tutejszego uniwertytetu 
zostali zatwierdzeni w stopniu lekarzy pp.: Salomon 
Fin, Zygmunt Holc, Włodzimierz Przyłęcki i Arka- 
djusz Antoni Puławski.

= Z teatru i muzyki.
* Liryczno-dramatyczne towarzystwo francuskie 

pp. Lasalle i Dieudonne przybędzie jutro do naszego 
miasta, a w sobotę wystąpi z pierwszem przedsta­
wieniem w teatrze Wielkim.

Program tego pierwszego widowiska obejmie mię­
dzy innemi dwie jednoaktowe komeĄje: „A la porte” 
p. Edmunda Vercousin i „Le petit hótel” pp. Meilhac 
i Halevy.

Ta ostatnia grywaną była na naszej scenie p. t. 
„Dom do sprzedania”.

Rolę La Marsilliere’a, grywaną u nas przez Żół­
kowskiego, przedstawi Dieudonne.

Głównym numerem części lirycznej programu jest 
pierwsza scena i duet trzeciego aktu „Rigoletta”, 
odśpiewane przez pannę Dalmont (Gilda) i p. Lasalle 

Glosy publiczności.
Szanowny redaktorze!

Drobna to niezawodnie okoliczność, ale gdzie idzie 
o zdrowie ogółu, tam i na pomniejsze szczegóły zwra­
cać należy uwagę, dlatego sądzę, że głos mój trafi 
do przekonania pp. właścicieli kamienic.

W wielu domach tutejszych schody dla zadośćuczy­
nienia przepisom oświetlane są lampkami naftowemi 
bez szkieł, z których wydobywa się przykry i szko­
dliwy gaz, zapełniający całą klatkę schodową i 
wkradający się do mieszkań. Temu niemiłemu i nie­
proszonemu intruzowi wielu lokatorów zawdzięcza 
i ól głowy i nudności, nie mogąc nieraz nawet odga­
dnąć przyczyny cierpienia.

W jednym z takich domów na Nowym Świecie lo- 
katorowie kupili za czterdziestówkę lampkę ze 
szkłem i prosili właściciela, żeby tą lampką kazał 
stróżowi oświetlać schody. Właściciel nie zgodził się 
i lokatorowie przez czas długi sami własnym ko­
sztem schody oświetlali. Obecnie poszłoto jakoś wnie- 
p amięć i znów się świeci zabójczy kaganek.

Strasznym ciężarem niezawodnie nie będzie dla 
pp. właścicieli kamienic, jeżeli uwzględnią wymaga­
nia zdrowia uietyiko lokatorów, lecz swojego i bo­
daj ze stratą jakiego rubla rocznie polecą używać 
lampek z cylindrami szklanemi, w których części 
składowa nafty spalają się prawie zupełnie, nie wy­
dając przykrej i szkodliwej dla zdrowia woni.

Stały prenumerator.
■K-
Szanowny redaktorze!

Ponieważ repertuar teatrów zmienia się często, 
więc z pism codziennych nie zawsze wiedzieć można 
dokładnie co danem będzie.

Najlepiej o tern objaśniają afisze każdodzienne, 
ale te skutkiem systemu dzisiejszej oszczędności, 
przyjętego u nas, rozlepiane są w bardzo niewielu 
miejscach, a nadto nieraz dopiero około południa, 
gdy kasa już o 10-tej rano jest otwarta.

W r. z. Kurjer upominał się o rozlepianie większej 
ilości afiszów i żądaniu temu po części stało sie za­
dość, mimo to przecież dotąd jeszcze obszerne dziel­
nice są zupełnie pozbawione tego rodzaju informacyj 
o widowiskach.

Tak ludna część miasta, jak dzielnica po za ko­
ściołem św. Aleksandra, jest zupełnie ogołocona z a- 
fiszów. Umieszczano je dawniej przy ulicy Kruczej, 
ale tego zaniechano, uważając zapewne to udogo­
dnienie za zbyteczne dla miejscowych mieszkańców, 
gdy właściwie im kto dalej od teatru mieszka, tern 
spieszniej i wcześniej powinien być zawiadomiony o 
przedstawieniu, ażeby się zdecydował pójść na nie, 
pomimo odległości swego mieszkania od środka 
miasta.

Byłoby zatem do życzenia, aby afisze i nadal, tak 
jak dawniej, przy ulicy Kruczej rozlepiane być 
mogły.

Mieszkaniec ulicy Wspólnej.

— Juźci tu kawalerów nie braknie, podobać się 
mogą, po murach łazić umieją a ktoby go tam wi­
dział po nocy?

Ale potem się chmurzył i dodawał machnąwszy 
ręką:

Ale gdzietam! czego to się spodziewać po ta­
kich hultąjach? Jak noc zapadnie a mogą się wym­
knąć, to się po wsi błąkają. Niby ja nie wiem? Gdy­
by tak kiedy przyszło ich szukać po nocy, tobym po 
omacku ich znalazł. Ńiechźa-by przynajmniej jaki 
ohiop dobrze którego przemłócił, to możeby mu się 
w*e łbie rozświecilo i mnieby dopomógł.

Jednak tymczasem nikt nie pomagał a Mruk co­
raz głębiej tonął w swym smutku bez żadnej na­
dziei.

Kasztelan miał starszego brata, któremu podobno 
Stefan było na imię; trudno-to wiedzieć na pewno, 
bo nikt go po imieniu nie wołał a nawet i sam kasz­
telan tytułował go księdzem kantorem.

Ten służył za młodu wojskowo, naprzód u rzym­
skiego cesarza, gdzie go jako kawalera niezwyczaj­
nych talentów bardzo ceniono, potem zaś, kiedy go 
przyczepiono do jakiegoś poselstwa, jadącego do 
Rzymu, tamże pozostał i wstąpił do gwardji papiez- 
skiej. Że był wesół ilubiałsię bawić, przegrał tam w 
karty bez mała nie całe dobra Chodnowskie, które- 
by mu też i wierzyciele pewnie byli zabrali, gdyby 
g° jego stryj Andrzej nie był wykupił. Aż wreszcie 
pobił się z papiezkimi, w której-to okazji panowie 
włosi obyczajem nie bardzo rycerskim nożami go sklu- 
** ą*0 mu, tamtejszą służbę tak zmierziło, że ją po­
rzucił a wrócił do Warszawy i wstąpił do pólku kró­
lowej cu zoziemskiego autoramentu, gdzie go nieba­
wem zrobiono jenerał-majorem

Stawał on bardzo walecznie w rozmait h potrze- 
hacłą ai® > ta służba ruu się po nijakim osaiicsprzy­

krzyła, bo uczuł wokację do stanu duchownego; za- 
czem jeszcze raz pojechał do Rzymu i tam się wy­
święciwszy na księdza, mianowan jest podkomorzym 
papieskim i bierze zaraz kanoniję przemyską.

Chociaż natenczas już tak wysoki dygnitarz ko­
ścielny, przecież się znowu nie mógł dogadać z wio­
chami, bo wkrótce potem zamieszkał w Wiedniu, 
gdzie zajął miejsce u boku księcia Karola lotaryng- 
skiego, z którym też dużo jeździł po świecie. Skut­
kiem tych swoich konneksji był zawziętym przeci­
wnikiem króla Michała a po jego śmierci, jako stron­
nik księcia Karola, byłby pewnie najeżdżał na So­
bieskiego, ale że się to w zacnej rodzinie nie godzi­
ło, ażeby jeden brat ł>ył w jednym obozie, a drugi 
w drugim, więc go namówiono zawczasu, żeby ra­
czej osiadł na swojej kanonji przemyskiej, gdzieby 
też i biskupstwa mógł się doczekać.

Jakoż powszechnie tak rozumiano, że go ten sto­
lec pewnie nie minie, bo zaraz na samym wstępie da­
no mu wysoką godność kantora, ale podobno nie by­
ło woli Bożej po temu. Byłby on był niechybnie do­
skonałym biskupem, ale z kanonją na żaden sposób 
nie mógł się oswoić, z powodu subordynacji. A że 
mu już od tej chwili, kiedy w Rzymie sakrę otrzy­
mał, zarezerwowano probostwo Hoczewskie, wpra­
wdzie więcej pracowite, niżeli intratne, ale za to b; 
dzo respektowane, bo mu kilkadziesiąt wsi podlegało, 
więc nie zagrzawszy nawet miejsca na swojej kano- 
njl,” w Hoczwi zamieszkał. A takie-to były losy księ­
dza kantera.

Miał on naówczas lat pięćdziesiąt z okładem, był 
mniejszy wzrostem od swego brata, lecz potężniejszy 
budową, włos miał już prawie biały, ale twarz rumia­
ną i czerstwą, u lewego oka powieka mu trochę zmar­
twiała. że niełatwo mógł ją podnosić, ale za to pra­
wem okiem widział więcej jak werysoy,

---------- .pfl®
Jakoż był to pan niepospolitej mądrości, alep0<_ 

kach teologicznych może niebardzo ćwiczony? 
len nauk światowych, znajomości ludzi i , 
nia, co także i osobie duchownej na P°z^ u;ł 2. 
chodzi. Dobry był nad podziw, a h°juęoZda5':l' 
cne uczynki, ubogim dużo pieniędzy. ‘^i 
kościół swój przyozdobił bogato i r0 . Ljele ?v4- 
dj nkami obstawił, tura animarum ®ie c|, W’,cjj 
się zajmował, lecz trzymał od tego dw któOc., 
rych, jednego jezuitę, a jednego świeckie!? tfSWj 
dzierżył w ryzach żołnierskich, ale za t0 zab»W> a 
stkie jura stolae oddawał. Sam zaś albo atoWty j 
książkami, albo dyskursem z bratem i 
zresztą już polowaniem, bez którego ży° ^jefal 
zwłaszcza też na niedźwiedzie, które sam 
oszczep. . ,et z^ J.

Wtedy też rewerendę i kanoniczy ma” .eCfcie, 
Szal na kołek, a ubierał się w suknie szła®. wje; 
ko karmazynową piuskę zawsze nosił na g .ejztWft 
w takiem ubraniu można go było po sVoDiU, z* 
widywać, gdzie często bywał, zawsze na 
chołkami i psami. ia,l .j.

Jadał zwykle na zamku, ale i u 8iet”t 0ptę 11 
nię wyborną i bogatą piwnicę i często szia pi0 ezceję 
bie przyjmował, zwłaszcza drobniejszą, jjedy 
dzac jadła a tembardzioj napojów; JeC? 
tak popili, że już i dyskursu z nimi nie oj. 
zał ich za drzwi wyrzucać, wołając za nu iQ j

— Już tak skarłowaciało to tałałajstw , 
ca wina nie zniesie, a przecie piją! . ie, U

Szlachta się przespała w szopie naSV"jaOa; 
jutrz go przepraszała, ściskając za * wflJjy8®J 
chętnie przebaczał, ale pierwej musiei 
do spowiedzi jako winni opilstwa. m

(Dalszy ciqg naS

__________________________________ Nr_2^ 

(Rigoletto), tudzież druga scena czwartego akt" 
mienionej opery, w której oprócz panny Dalm0®’t4) 
Lasalle wezmą udział: panna Duvivier (Małg°r 
i p. Viola (Książe).

* Rozdaną została do nauki jednoaktowa *
dja z francuskiego, p. t. „Czy pani przyjmuje »* 
wystawioną zostanie niebawem na d'eskach Ł 
Rozmaitości. i

W wykonaniu wezmą udział: pani Lebrun® 
p. Sobiesław. *

* Teatr Mały przygotowuje trzyaktową kroto
lę Labiche’a, p. t. „Mnwoza”. orjy4

Rzecz ta ukazać sie ma na scenie w ciąg® " 
szłego tygodnia. ‘

* Towarzystwo muzyczne zachęcone jej'
niem wieczorów, w których przyjmują udziały 
scowi znani artyści, postanowiło uciec się jowy 
niezawodnego środka na przyszły swój śr® 
wieczór. a4 i

Na wieczór ten przybędzie z zagranicy z®^rej 
wysoko ceniona fortepianistka p. Timanoff, 
talent wielu znawców stawia na równi z ta!ejpotf- 
jednej z najlepszych dziś fortepianistek pani bs Lf-

* „Nasi zięciowie”, komedja Kazimierza Re­
skiego, w ubiegły piątek została wystawioną D
nie lwowskiej. jcZp®

Dzienniki miejscowe, podnosząc zalety 8ceI1 
tej sztuki, wytykają jej sporo usterek.

= W reshrsie. . . zap0-
Dzisiejszy wieczór w resursie obywatelski®! 

wiada się bardzo świetnie. ,
Do dnia wczorajszego wieczorem zapisał0 812 

lo pięciuset osób, w tej liczbie około dwustu ° pa­
jąk widzimy z tego, wieczory czwartkowe z Azek 

ją coraz większą liczbę zwolenników i zwolen 
rozumiejących dobrze, że zbytek i kosztowa® 
nie są koniecznym warunkiem dobrej zabawy-

= Konkurs łyżwiarski. gB
Grono łyżwiarzy myśli o urządzeniu konkuz 

żwiarskiego, jaki miał już miejsce przed pięcl 
na stawie w parku łazienkowskim. sZt

Zwycięzcy otrzymają nagrody, których k® 
dzie pokryty z biletów wejścia. pji®'

Zabawa ta odbędzie się w połowie przy8Z‘e® 
siąca.

= Dom dla ubogich. u pf*
Pan I. Z., właściciel domu przy ulicy S,cDOdiie 

jektuje wybudowanie większej kamienicy, 
nej na niewielkie lokale, przeznaczone dla W; 
ków i w ogóle osób uboższych. u

Komorne, pobierane w ratach tygodniowy®"’ 
twi lokatorom wypłatę. J.

Inicjator chcąc przyjść z pomocą niezam® . 
czy także na korzyść własną, będzie to zate®’’^®' 
siębiorstwo oparte na zupełnie racjonalnej z

= Fałszywy wstyd. -ji
Na ulicach spostrzegamy stolik z zabaw*1* 

merykańskiemi”, sprzedawanemi przez pr&e 
jako wyrób zagraniczny.
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c«ywj)a.Wk*’ jak się przekonaliśmy, naśladują rze- 
®>iejgCnle amerykańskie, są wszakże wyrabiane na 

kry^aaWa ’Wz, co powoduje handlujących do po- 
____ ia wyrobów tych osłoną cudzudziemską?... 
Na ^N81 włościański.

pów ?a :'’stl*wie jednego z wykwintniejszych skle- 
e-nik rakowskiem-Przedmieściu ukazał się cho- 
^2ei-ska°rZ^ 8t“’> wyrobiony przez włościanki z okolic 

ie byj/’ kompetentne utrzymują, iż wyrób ten mo- 
ban»'Vz°rem dla tkaczów pod względem doboru 
J ^trwałości.
2 n<^0^z'ewany przybór.

o prgy]1^ wisły nadchodzą niepokojące wiadomości 
0(1vf'P ZG Wody w te’ rzece * dopływach.

śei 1 2 Jaka nastąpiła po spadnięciu znacznej ilo- 
sięg. budzi obawy, aby przybór Wisły nie do- 

m ogących zagrozić mieniu nad- 
ych mieszkańców.

ty . P^eddzień.
bliwainiu Wczorajszym, małżonkowie Jan i Karolina 
oficjaiv^’ zamieszkali na Pelcowiżnie, przy zięciu 
'Joli e 7a koleJ°wyni> mieli obchodzić jubileusz zło- 

tygz ow po półwiekowem pożyciu malźeńskiem. 
WaUe ysłko do tej uroczystości było już przygoto- 
^kich dz*eci sędziwych jubilatów zjechały się z da- 
Miiei)g,awet stron, aby uczestniczyć w tak rzadkim 

Bki ^?°Cza8eni onegdaj wieczorem, staruszek Sliwar- 
tOo’ eC^cN łat wieku, Ciężko zaniemógł i pomi- 
Póżn;?e5^’Cznej pomocy lekarskiej, w parę godzin 

ź,ycie zakończył.
bilat).1 . małżonka tak boleśnie odczuła sędziwa ju- 
jei J a’ ,lż ciężko również zapadła na zdrowiu i dnie 

łJJjPpłiczone.
Przec.Zlna’ która się zjechała na gody weselne, ani 

awała> iż będzie asystować żałobnemu obrzę-

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE,

10110 rozmaite przedmioty wartości 100 rs.» 
? Hltl Jako ślad swej obecności, zostawił pilnik i sta- 

sanek Cku.;..................
Tr Łrto^ci około 200 rs.

, W ---------
i?0* dom Wc20IAiBzym na Nalewkach pod nrem 35-ym 

a Przytrzymał usiłującego zemknąć wraz z łupem 
>. rctdpa Maksimowa.

l(1*0h<r zaciętej walce został obezwładniony i odpro- 
n 110 cyrkułu.

. > flSe,®ka.
«nd ^cz°rajszym w sądzie pokoju 12-go oddziału 

*s i 'ttieib Zw£ Kowalską za kradzież.
i- °ua JŁa znajdowała się pod strażą i została przypro- 

* f °w»lsknaresztu-
^bsza d’rzed samem rozpoczęciem sprawy, korzystając 

? . ania’ zdołała uciec.
jjtsz^łęcie.
ia . zfeaia t'lzed trzema dniami Ludwika Kadzidłowska ża­

le ^’Scio?4 Młynarskiej pod nrem 1-ym, opuściwszy mę- 
p*4?><iło pz*ecb zniknęła bez wieści.

"Bka od pewnego czasu zdradzała pewien obłęd. 
^**0. "•ilnych poszukiwań, dotychczas jej nieodnale-

ty Oszustwo i fałszerstwo.
Mowauiu wczorajszym w hotelu Saskim został are- 
^itzuanN H. B., b. sekretarz szkoły realnej w Ło- 

’>czya-s.2.ował on parę asygnacyj na pensję dla na- 
Diżedt 1 6zkoły w Łowiczu i podniósł na dzień 
rUbli. eni z tuteJ6zej kasy gubernjalnej kilkaset 

1 biurUS^Wa popatrzono się niebawem po wyjściu B. 
Ntri ■ a8y * zawiadomiono policję, która wskutek 

Ul*lych poszukiwań, fałszerza wczoraj odna- 
p *

^dczeg^1 8prawy °desłano do właściwego sędziego 

y^Nr&dzieże ' " ... ..............
t ^.rnaZI>ttalneJ Poi arem 5-ym z mieszkania Juljana Fi- 
JMziej rądziono rozmaite przedmioty wartości 100 “

swej obecności, zostawił pilni! 
Chmielnej skradziono walizkę z rże­

li ^°*yż Jabłka w koszulkach.
M BP°sób podawania tego owocu, jak nas za- 

/ .w*®lu stron jest bardzo dobrze widziany, 
: y* upiększający stół na deser. Wziąć pół fun- 

8tLSMońe^Unu Jajko, dobrą łyżkę masła surowego, choć- 
tlr.° f'tern*’ by|c niezbyt starego i łyżkę cukru. Wszy. 

’ ^oda(. gnieść. Jeżeliby ciasto okazało się zagę- 
•11 4 aśred°^* ^kę śmietanki lub mleka i rozwalko- 

dv.. grubość. Z drugiej strony obrać i wy- 
^."('l*eścia większych jabłek i włożyć Wewnątrz 

L, y"/.1 gżenia po łyżeczce jakichś konfitur, na- 
!8‘®n O8ączonych z soku. Tak przygotowa- 

b°sm''na^ zg>‘abnie, każde z osobna, kawałkiem 
’Uigd^i1110."’1^ rozbitcm żółtkiem i posypać sieka- 

i Hrn*’ Wtedy przenieść je na blaszaną bry- 
slaw*ć do angielskiego piecyka, średnio roz- 

*bbtatL J® Pćł godziny do trzech kwadransy ciasto 
Powinno się zarumienić, a wtedy iegumina 

KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 21 etyoznla 1886 r.

gotowa. Stawiając jabłka na brytwannę należy pamię­
tać, z której strony znajduje się wydrążenie, ażeby kon­
fitury nie wypłynęły na zewnątrz.

K JE 1< 1€ <>r. O <« .B A.
Ą- W piątek, to jest dnia 22-go stycznia r. b., jako w 

pierwszą rocznicę śmierci ś. p. Marcellego Chraszczew- 
skiego, odbędzie się żałobne nabożeństwo, w kościele św. 
Krzyża, o godzinie ii-ej rano, na które pozostała wdowa 
z córkami zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych.—224

f W piątek, to jest dnia 22 stycznia, o godzinie 10-tej 
rano, odprawioną będzie wotywa za duszę ś. p. Marji z Le­
chowskich Czernik, na którą strapieni rodzice zapraszają 
krewnych i przyjaciół. —250—

j- W piątek, to jest dnia 22-go stycznia, jako w czwartą 
rocznicę śmierci ś. p. Zofji z Jugmanów Szerbińskiej, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele św. Aleksan­
dra, o godzinie lO-tej zrana, na które pozostały mąż z 
dziećmi zaprasza krewnych i życzliwych. —24*—

f W piątek, to jest dnia 22-go stycznia r. b., o godzinie 
lO-ej zrana, w kościele Panny Marji na Nowem Mieście 
odprawione będzie żałobne nabożeństwo z powodu pierwszej 
rocznicy śmierci ś. p. Antoniny z Wigantów Tyrbah, na 
które opiekun w imieniu nieletnich zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych. —244—

f Dnia 22-go stycznia 1886 roku, to jest w piątek, w ko­
ściele św. Krzyża, o godzinie ŻO-ej rano, odbędzie się na­
bożeństwo żałobne za duszę zgasłego w Krakowie ś. p. 
Artura Bartelsa, na które zaprasza się przyjaciół i znajo­
mych zmarłego. 2—241—

7 Jutro, to jest w piątek, jako w dzień imienin ś. p. dra 
Wincentego Gąjewskiego, zmarłego w Białymstoku, od­
prawione zostanie żałobne nabożeństwo w kościele Opieki 
św. Józefa na Krakowskiem-Przedmieściu, o godzinie 11-ej 
zrana, na które pozostała żona wraz z synem zaprasza kre­
wnych i znajomych. —246—

TtLEQpAMY
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”.

niedeń 20-go stycznia. — Kilka wielkich za­
kładów fabrycznych dla potrzeb kolei żelaznych, roz­
puściło kilkuset robotników z braku zamówień, a za­
pewne nastąpią dalsze rozpuszczenia. W Wiedniu 
kilkanaście tysięcy ludzi obecnie jest bez zarobku; 
podobne stosunki zachodzą i w innych miastach Au- 
strji. Rząd zawezwał dyrekcje kolei żelaznych, aże­
by zamówienia swe, o ile być może, przyśpieszyły, 
tudzież poczyni sam zamówienia dla liuij państwo­
wych, aby grożącemu przesileniu zapobiedz.

Wiedeń 20-go stycznia.—Gadban effedi, prze­
jeżdżając przez Filipopol do Sofji oświadczył ze unja 
bułgarsko - rumelijska nie stanowi żadnego niebez­
pieczeństwa dla tureckich interesów państwowych, 
byle tylko zjednoczone kraje nie ulegały wpływom 
zagranicznym.

Berlin 20-go stycznia. — Biskup Fuldy, dr 
Kopp, mianowany został czlohkiem pruskiej izby 
panów.

Berlin 20-go stycznia. — Kapitan korwety Se- 
belin został mianowany adlatusem admirała floty 
niemieckiej na wodach chińskich. Chiny zamówiły 
znowu trzy okręty wojenne w warsztatach niemiec­
kich. Dwudziestu chińczyków przybyło do Niemiec 
dla nauki służby okrętowej.

Berlin 20-go stycznia.—Rada związkowa obra­
duje nad ustawą, przyznającą urzędnikom państwo 
wym w Afryce podwójne lata służby. Prasa demo­
kratyczna podnosi, iż rząd zamyśla twór zyć kolonje 
chłopów niemieckich tam, gdzie ich nie potrzeba 
(w prowincjach wschodnih; przyp. red.), a więc je­
dynie z pobudek politycznych, podczas gdy są całe 
prowincje, w których fideikomisy i dobra rycerskie 
takie zajęły stanowisko, że pod ich naciskiem znika 
zupełnie stan średni, chłopski.

Bary# 20-go stycznia. — Lesseps wyjeżdża do 
Panamy, celem nadzorowania robót kanałowych. 
Oświadczył on: „Jadę z piętnastoma przedstawicie­
lami handlu francuskiego, angielskiego i holender­
skiego. Otwarcie kanału nastąpi w początkach r. 
1889-go. Obecnie pracuje nad nim 40,000 ludzi. 
Suez nastręczał mi wielkie tiudności; w Panamie nie 
wątpię o pogodzeniu.”

l^endyn 20-go stycznia.—2)^/ Neirs zapewnia­
ją w depeszy z Konstantynopola, że umowa pomię­
dzy sułtanem i księciem Aleksandrem o unję. bułgar- 

j ako-rumelyską sonUla w caiadxit zawartą.

3

TjOndyn 25-go stycznia. — W ratuszu westmin- 
sterskim odbył się wielki meeting. Przewodniczyli 
lord Wentworth, Blunt i Campbell. Uchwalono re 
zolucje żądające opuszczenia Egiptu, utworzenia 
tamże silnego rządu narodowego i pozostawienia Su 
danu sudańczykom.

JLondyn 20-go stycznia.—Rząd zamierza przed­
stawić parlamentowi projekt reformy administracji 
w Irlandji dopiero po uchwaleniu takichże projektów 
dla Anglji i Szkocji. Ponieważ w tym razie posło­
wie irlandzcy wstrzymają się od udziału w obradach, 
whigowie będą mieli znaczną większość w izbie i 
Gladstone powołany zostanie do objęcia rządu. Prze­
widują, że lord Salisbury nie utrzyma się dłużej, jak 
do Wielkiejnocy.

Bondyn 20-go stycznia.—Morning Post dowia­
duje się, że Anglja oświadczyła gotowość do przy 
jęcia mandatu egzekucyjnego wobec Grecji.

Londyn 20-go stycznia.— Turns pow iada: „U- 
stąpienie okręgu widdyńskiego mi rzecz Serbji było­
by nastąpiło bez wielkich trudności, gdyby Rosja 
zgodziła się na samodzielny i wzajemnie przyjazny 
rozwój obu sąsiadów, Serbji iBułgarji. Rosja założy­
ła veto przeciw wszelkiemu ustąpieniu części teryto 
rjum bułgarskiego, przez co uniemożliwiła Austrji lub 
innemu mocarstwa domagać się wynagrodzenia 
Serbji kosztem Turcji.”

Konstantynopol 20-go stycznia.—W kołach 
W. Porty zaprzeczają, aby poseł rosy jski p. Nelidow 
doręczył notę w sprawie przeprowadzenia reform w 
Armenji, w duchu artykułu 61-go traktatu berliń 
skiego.

Konstantynopol 20-go stycznia.—Guberna 
tor Krety, Sawas basza, oświadczył, iż ustąpi z swej 
posady, jeżeli W. Porta nie przyszłe więcej wojska 
i okrętów wojennych.

Konstantynopol 20-go;stycznia.—W. Porta 
zamówiła u Kruppa w Essen 500 dział potowych.

(Ajencja północna.)
Wiedeń 20-go stycznia. — Potit. Corresp. za­

przecza wiadomości o zawieszeniu ruchu prywatne­
go na kolejach serbskich, celem umożliwienia prze­
wozu wojsk. Wyjaśnia ona zarazem, że zawezwanie 
pod broń rezerwistów drugiego powołania na dzień 
24 stycznia st. st., przewidzianem było już w chwili 
rozpuszczania ich na urlop. Nie stoi ono w żadnym 
związku z odmowną odpowiedzią Serbji na notę 
zbiorową mocarstw w sprawie rozbrojenia.

Sofia 20-go stycznia. — Reprezentantami Buł- 
garji przy układach o pokój z Serbją, mają być 
Madżid basza i Geszow.

meruceak 20-go stycznia.—Pogoda się ustali- 
ła. Roboty demarkacyjne prowadzą się w dalszym 
ciągu. W dzień Nowego Roku przybył do obozu ro­
syjskiego z pozdrowieniem chan pendżyński wraz z 
swoim orszakiem.

Kijów 20-go stycznia.— Onegdaj, w majętno­
ści Borkach, zastrzelił się znany polski pisarz i były 
turecki jenerał Sadyk basza (Michał Czajkowski) 
w 78-ym roku życia.

(Michał Czajkowski urodził się na Ukrainie w roku 
1808. Po wyjściu z kraju w r. 1831, mieszkał dłuższy 
czas w Paryżu, gdzie ogłaszał swoje utwory, z których 
zwłaszcza „Powieści kozackie” zjednały mu wielki roz­
głos i były tłumaczone na języki francuski i niemiecki 
oraz na wszystkie prawie słowiańskie. Przeniósłszy się 
do Turcji, ofiarował swoje usługi sułtanowi i w krótkim 
czasie dosłużył się tam, jako Sadyk basza, wysokiej 
rangi wojskowej i pewnego znaczenia u dworu. Osta­
tnie lata jego żywota w ogóle mało są znane, a jeszcze 
mniej rozumiane. W roku 1870 opuścił Konstantyno­
pol i lizyskawszy amnestję, zamieszkał pod Kijowem. 
W swoim czasie był to najpoczytniejszy powieściopi- 
sarz polski; oddawna już jednak twórczość jego nie da 
wala żadnego znaku życia. Przyp. red.).

Petersburg 20-go stycznia. — Prawił, wiest. 
donosząc o przedstawieniu Najjaśniejszemu Panu 
podczas uroczystości Jordanu oficerów, którzy służy­
li w armji bułgarskiej, donosi, że każdego z nich Naj­
jaśniejszy Pan raczył zapytywać o służbę w Bulgarji 
a następnie, zwróciwszy się do Wszystkich, w najmi- 
łościwszych słowach wyraził im Swoją wdzięczność 
za wzorową służbę w Bułgarji.

Petersburg 20*go stjroia!». — £ pwwiu sit*
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przyjęcia przez Serbję i Bułgarję propozycji mo­
carstw co do demobilizacji, Journal de St. Petersbourg 
powiada, że mocarstwa zdwoją usiłowania w celu o- 
siągnięcia zamierzonego celu. Wymaga tego zaró­
wno’ powaga Europy, jak i konieczność odwrócenia 
wielkich nieszczęść i dlatego też Serbja, Grecja i 
Bułgaria będą musiały pogodzić się z okolicznościa­
mi i rozbroić się na warunkach przez Europę propo­
nowanych. 

13 rano
38 wiecz*

200.30
199.90
198.50 
200—
61.20

iln^'wvstawiane jako ’ sie»ienia lnianego małe 
ilości wystawiane bywają na sprzedaż—nonieważ wszvstko 
jui rozkupiono. to jednak te jartję. które sie w handlu po­

Akcje kredytowe . 493.— 
Listy rast. ser. I-ej 61.70 
Weksle naLon.krótk. 20.39’

, , , długot. 20.30’
Zyto z dost, na jesień 131— 
Żyto na wiosnę. . 132.75

Od chwili otwarcia Warszawskiego Kantoru Ban­
ku Państwa, przy jmowanie sum na bieżący rachunek 
procentowy, jak również czerpanie z otwartego kre­
dytu, ubezpieczonego papierami publicznemi, na ra - 
chunek Banku Polskiego nadal miejsca mieć nie bę­
dzie.

WARSZAWSKIEGO KANTORU
BANKU PAŃSTWA.

Sprawozdanie z targu zbożowego
na płatu Witkowskiego, dnia 20-go stycznia 1885 r.

■jfa targu zbożowym sytuacja prawie niezmieniona.
Dostawy dosyć silne, pomimo to usposobienie utrzymać 

się zdołało na wczorajszym stopniu i było stosunkowo do­
syć mocne i żwawe.

Kupowano tak żyto jak pszenicę i owies dosyć chętnie.
Pszenicy wystawiono na sprzedaż 900 korcy. Z tych wy­

borową, płacono po 6 rs. do 5.15 i istotnie doskonałe ziarno 
z łatwościąby ulokować można.

. średnia 5.55 do 5.65, biała 5.75; ordynaryjna bez pokupu 
płacona 4.80.

Żyta 800 korcy. Wyborowe 4 do 4.15, średnie 3.60 
3.90 płacono.

Owies mocno. 300 korcy rozprzedano po 2.60, 2.70, 3 
do 3.20 i nawet wyborowy 3.45 płacono.

Siana i słomy nie było prawie na targu.
,50 po P°1’
30 rano

Warszawsko-Wiedeńska;
Pośpieszny 3 klasy......................
Osobowy 3 klasy ..................... *.
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką.

Kurjerski 2 klasy
W arsza wsko-Ey dgoska:

Kurjerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Terespoiska: 
Pocztowy 3 klasy  
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . . 
Osobowo-towarowy 3 klasy ....
Warszawsko-Petersburska:

Kurjerski 3 klasy  
Pocztowy 3 klasy

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy  
Osobowy do Lublina ......

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą dąbrowską.

Pocztowy........................................
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy  
Osobowy  
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy
Obwodowa z kolei Terespol;

Osobowy........................................

Gdańsk 19-go stycznia.
Pszenica cena najwyższa krajowa . .

„ „ regulacyjna bieżąca . .
„ B na dostawę wiosenną .

Żyto cena najwyższa za polskie ....
. „ regulacyjna...........................
,  na dostawę wiosenną ....

Jęczmień browarny

 

 na paszę  
Groch do jedzenia  

„ na paszę................................

CENY ZBOŻA
dnia 20-go stycznia 1886 r. na stacji ..Praga" drogi żela­

znej warszawsko-terespolskiej.
Pszenica wyborowa 90—99, średnia 78—88, ordyna- 

ryjna 60—75.
Żyto:- wyborowe 68—70, średnie 64—67, ordynaryjne 

56—62-
Jęczmień: wyborowy 75—81, średni 70—74, ordjna- 

ry.iny 65—69.
Owies: wyborowy 94—100, średni 84—92, ordynaryinr 

72-80. 3
Gryka: 68—77. Groch: 77—108. Kasza jaglana 

wyborowa 80—115, średnia —.—, ordynaryjna —.— 
L’. Werner et Cotnp.

15 po poh
— rano
— po poł-

• 6.85 
. 6.42
. 6.60

4.35 
. 4.30 
. 4.52

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez •warszawską centralną stację telegrafi­
czną w dniu 19-ym stycznia 1886 roku, a nie doręczonych 

adresatom.
Z Płońska, Wegnerowi,—z Nasielska, Wojciech Olendzki, 

— z Grójca, Wawrzcniec Dembski, — z Berdyczewa, Józef 
Kalinowski,—z Mławy, S. J. Prywes,—z Niemana, Ostrow­
skiemu,—z Moskwy, Fraget,—z Zawichostu, Salomon Foils, 
—z Łodzi, Płacheckiemu,—z Kijowa. Biernatowi,—ze Szpa­
ty, Prywes,—z Żeleńca, Dmochowskiemu,—z Rygi, Ehrlich, 
—z Berlina, Ed. Landie,—z Petersburga, Pągowskiemu,—z 
Brześcia ter., Wydmańskiemu, —z Chetma lub., Pągowskie­
mu,—z Synferopola, Olympiada Męzińska, — z Włocławka, 
Ehrlich,—z Dynaburga, Joffe, — z Kowla, Ajzensztadt, — z 
Zamościa, Fels,—Kołki, Ż. Gilblem.

Nr 21^^

Rachunki bieżąco tak zwyczajne, jak i za 
wiedzeniem na 4% rocznie, zostały zamknięty 
przyszłość zaś w Warszawskim Kantorze i 0“llzA, 
łach Banku Państwa w Królestwie Polskiem otp 
ra się tylko zwyczajny rachunek bieżący za °1 p 
procentów od sum niepodniesionych z Banku ’ 
skiego, jak również od wnoszonych do Warszaw91'1 
go Kantoru i Oddziałów przez prywatno i public 
instytucje finansowe w stosunku 1%, a przez ®s° ' 
prywatne i instytucje niefinansowe 2% rocznie. . ■

Na mocy tego osoby, mające w Banku Polak1® 
jego Oddziałach rachunki procentowe winny zaZ‘^ 
dać zwrotu swoich sum całkowicie lub częścioW®’ 
razie zaś gdyby sobie życzyły pozostawić pienią1 
w Warszawskim Kantorze i Oddziałach Banku I9. 
stwa nadał, mogą z takowem żądaniem zwrócic ’ 
do Dyrektora Wydziału Depozytów w Kantor'5®’ 
na prowincji do Zarządzających Oddziałami, 9 ; 
ich rachunki procentowo były przeniesione z b. B9 
ku Polskiego do instytucji'Banku Państwa.

Osoby, mające w b. Banku Polskim otwart® » 
dyta w papierach publicznych, Warszawski KaU-fl 
Banku Państwa niniejszem uprasza o uregulowa 
swoich rachunków. Nie żądając natychmiastowe?’, 
zwrotu wypożyczonych z Banku Polskiego 
dzy, Kantor i Oddziały Banku Państwa mogą |19 0. 
dowae takowe rachunki za pomocą wydawania 
źyczek pod zastaw papierów publicznych, złożonej 
w Banku Polgkim na rzecz otwartych kredyt® 
otworzeniem specjalnych rachunków bieżących z 
bezpieczeniem papierami publicznemi. a.

Osoby, życzące sobie mieć otwarte specjału® 
chunki procentowe z ubezpieczeniem takowych ł\ 
pierami publicznemi, dozwołonemi do przyjmo^9^ 
w instytucjach Banku Państwa i które rzeczy wlAc|j 
potrzebują dla swoich interesów posiadania ta" p. 
rachunków, winny wystąpić do Zarządzających N 
torem i Oddziałami Banku Państwa z prośbą 9 
twarcie im kredytu w tej mianowicie formie i ® 0 a. 
ślenie wysokości kredytu, która nie powinna by® 
leżną od sumy powierzonych Bankowi papi®1"9^ 
lecz od sumy, która w ogólności może być p°trZ®e^o 
akredytowanemu na przyszłość, stosownie <1° -ł 0 
pieniężnych obrotów i interesów. ,.rCii

Przytem nadmienia się, że należności z ot'w’arHj<r 
kredytów w b. Banku Polskim mogą być prze®1 
ne do Kantoru i Oddziałów Banku Państwo

Blankiety na prośby o otwarcie kredytów ^^jy 
się bezpłatnie w Warszawskim Kantorze, w 
le ‘pożyczek.

Przyjmowanie interesantów odbywa się codz^.ej 
prócz dni niedzielnych i galowych, od godzin}'; 
do 12-ej z rana.

6!— rano
11 jlOrano
6 45

KORESPONDENCJA PRYWATNA. 

— „Sprawiedliwej”.—Serdecznie dziękuję,
czwartej.—F....S. (233) ----------------- .

— Władysławowi.—4-ta rozstrzygnie,, bąa 
nie szukaj białej peruki, bo jej nawet wzloty011 
larach nie znajdziesz—będzie zmienioną.

(249) Białapen^^

jawiają, z trudnością osiągnąć są w stanie zeszłomiesięcz- 
ue ceny.

W ogóle chęć kupna muła, a przyczyną tego są poniesio­
ne straty wobec dosyć znacznego upadku cen olejów.

Wstrzymanie, jak w obecnej chwili, zakupów do Cesar­
stwa, wpłynęło silnie na zmniejszenie ruchu. W skutek te­
go też zwiększają się zapasy i zbierają się wszędzie. Są 
to części składowe sytuacji wielce — chwilowo zapewne — 
niepokojącej fabrykantów i posiadaczy większych ilości.

Biak danych statystycznych, tak wywozu jak przywozu— 
i zapasów w Cesarstwie, nie pozwala oprzeć na pewniej­
szych podstawach zdania co do trwałości tego stanu 
rzeczy.

Olej rzepakowy surowy notuje się w handlu 11 do 12, a 
rafinowany 13 do 14 kop. za pud i to w sprzedaży detali­
cznej na pojedyncze beczki. Wystały olej rzepakowy do­
chodzi do 5 rs. również w detalu.

Również czysty rafinowany do maszyn i do palenia — z 
fabryki ekstrakcyjnej 5.20 do 5.40 w żądaniu.

Toz samo dzieje się z olejem lnianym. Znaczniejsze do­
wozy spowodowały obniżenie się ceny tak dalece, że po­
śledniejsze fabryki prowincjonalne ofiarowywały swój pro­
dukt po 4.70 do 5 rs. za pud.

Ryga i fabryki ekstrakcyjne oraz niektóre inne znacz­
niejsze, cen swoich nie obniżyły. Znajdujemy na ich cenni­
kach notowania 5.50, 5.80 do 6 rs. za pud, lecz wobec bar­
dzo drobnych tranzakcyj, cenę tę uważać należy niejako za 
żądaną.

Pokost 6.20 — również w żądaniu.
W skutek małego urodzaju siemienia i wysokich cen o- 

leju lnianego, fałszowanie go olejami, w ogóle bardzo w 
tym roku taniemi, bardzo dla handlujących jest kuszą- 
cem. Dodają więc do oleju lnianego pewne ilości oleju ze 
stulichy (Inianki), łopuchy, gorczycy lub wreszcie oleju ko­
nopnego i rzepakowego.

Rozumie się samo przez się, że te mięszaniny jakkolwiek 
znacznie tańsze, nie mogą zastąpić oleju lnianego, jednakże 
niektórzy z nabywców dali się skusić niskiemi cenami i do­
syć nieprzyjemnie załapani zostali.

Ceny makuch obniżyły się również. W kraju 
się tego bardzo niewiele.

Płacą za makuchy rzepakowe 80 do 90 kop. 
do gatunku i marki; makuchy lniane 1 rs., 1.10 
pud się notują.

. 23*/, 

. 225
. 219’/- 
. 8.35 *

godzi n y
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Redaktor*' Wacław Szymanowski.— Wydawca Gustaw Gebethner

©statnie wiadomości z Gdańska dochodzą do dnia 18-go 
grudnia.

P. R. Damme donosi, iż w tymże dniu usposobienie dla 
pszenicy krajowej było dosyć mocne. Natomiast towar tran- 
sito bardzo trudny do zbycia.

Krajowej pszenicy ceny niezmienione. Za polską ordyna- 
ryjną płacono 82 m. za 1000 kilog., czyli 67 kop. za pud; 
lepsze gatunki stosownie do wagi i dobroci, a mianowicie: 
średnia pstra do 122 i 123 funtowa—-dochodziła do 120 m. 
za tonnę, czyli 98 kop. za pud. Lepsza aż do 130 funtów 
124, 126 i wyżej do 139 m. za tonnę, czyli lOl’/s do 114 
kop. za pud.

Zyto bez zmiany—polskie transito 119 f.—90 i 9O’/a m.— 
73’/4 do 74 kop. za pud.

Jęczmień prawie bez obrotu.
Owies obfitszy—usposobienie ospałe, zbyt trudny.
Groch polski pastewny 106 m.—97 kop. za tonnę.
Z Torunia pod tąż datą donoszą, że ceny się nie zmie­

niły. Dowozy male.
Pszenica transito 115 do 133 funtów wagi holenderskiej 

110 do 125 m.—89 do 100 za pud.
Żyto 115 do 128 funt.—80 do 86 m., czyli 64 do 69 kop. 

za pud.
Owies rosyjski 76 do 87 kop. za pud.
Z targu w Gliwicach dnia 19 stycznia odbytego, p. Mau­

rycy Margulies donosi również o usposobieniu słabem.
Notowano pszenicę białą 91 do 9671, czerwoną 88 do 

94’A kop. za pud.
Żyto polskie 691/, do 75, litewskie 69 do 72’/3, rosyjskie 

65’/3 do 71 kop. za pnd.
Wyborowe osiągało ceny wyższe od tych notowań.
Owies 7880, 82 do 87 kop. za pud.
Makuchy liiiane 117 do 121 kop. za pud płacone były.

 J. Ifł.
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Telegramy handlowe,
PE^arlln 20-go stycznia (po południu.)
Stan rzeczy coraz gorszy, a sytuacja coraz tru­

dniejsza. Obroty minimalne niechętne, co głównie 
się odnosi do rubli, które są zupełnie zaniedbane. 
Wbrew zwyczajom giełda nie przewiduje, tylko po- 
prostu obojętnie czeka, nie robiąc nic; podobny stan 
rzeczy jest dla wszelkiego rodzaju interesów nad­
zwyczaj niekorzystnym. Wartości spekulacyjne u- 
trzymały się przy kursach wczorajszych. Akcje 
kredytowe zyskały nawet jedną markę. Wartości 
bankowe i kolejowe dosyć mocno się trzymają. Na 
polu rent obcych cisza. Rosyjskie bez zmiany, ruble 
niżej. Żyto w obu terminach o 75 fenigów tańsze.

Berlin 20-go stycznia <notovianie urzędowe giełdy).
Bil. han. ros. w tr. nat. 200.50
Weksle na Warszawę 
Wek. na Peters, krótk. 
Wek. na Peters, dług. 
Bil. ban. ros. na dost. 
Wschodnia poż. II em.

Petersburg 20-go stycznia..
Weksle na Londyn  
'.‘ożyczka premjowa I-ej emisji.

„ „ n-ej emisji
Półimpeijały

Nie spodziewano się wczoraj na giełdzie naszej tak po­
kaźnej obniżki kursu 'rubli, które w tranzakcjach końcomie- 
sięcznych oddawano taniej o całe pół marki. Wprawdzie 
kurs rubli na dostawę natychmiastową obniżył się tylko o 
15 fenigów, niemniej jednak to zaniedbanie waluty rosyj­
skiej i niechęć ku niej na nieco dalszą dostawę nie świe­
tnie wróży. Co do przewidywań dla, naszej giełdy dzi­
siejszej—spodziewać się należy, iż będzie ona nieco ospałą, 
trudną i niechętną, jak jej poprzedniczki w ciągu dwu już 
przeszło tygodni. Większa zapotrzebowanie' gotówki i 
spekulacje na dyskonto mogą nawet powstrzymać zwyżkę, 
jakąby obniżka rubli w Berlinie wywołać powinna. Noto­
wania dnia poprzedniego były 200.65 200.50, 492, 171.75 
i 133.50. J. Wl.


